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Nowe studium o Matejce
„Ar i/styczne drogi rla e k ”  — K. Estreichera
Zeszłoroczne uroczystości kra- i bieniem i naturą społeczeństwa, 

k ow sk ie  w setną rocznicę urodzin I Matejko, który doskonale w y -  
Jana Matejki przyniosły dwa cen- j czuwał tendencje społeczeństwa 
ne wydawnictwa, które dorzuciły ' polskiego, musiał również odczu- 
do .literatury o znakomitym poi- j wad wartość baroku.. Wychodząc 
skim malarzu wiele nowych, cie- ; z tych poglądów, autor zwalcza 
kawych szczegółów. j twierdzenie, że literatura zbyt

Jednym były szkice i studia pt. silnie zaciążyła na twórczości Ma- 
,,Matejko", wydane przez m. Kra- j tejki, a nawet pozostawiła na 
ków, a zawierające szereg p:ac niej szkodliwe ślady.
m. inn. cenne studia Macieja 
Szukiewicza, drugim jest niedaw­
no wydany przez Towarzystwo 
Miłośników Zabytków Krakowa 
99 tom Biblioteki Krakowskiej, za 
Wierający pracę prof. Mehoffera 
p. t. „O naturaliźmie i history- 
cyźmie Matejki11, oraz K. Estrei­
chera pt. „Artystyczne drogi Ma­
tejki".

Ta ostatnia praca rzuca śmiałe 
refleksy na twórczość znakomite­
go malarza polskiego. Hlstorycyzm 
malarstwa monachijskiego i ten­
dencje narodowe polskiego społe­
czeństwa wytyczyły artystyczny 
kierunek twórczości Matejki, zaś 
formę znalazł on w baroku, który, 
zdaniem Estreichera, harmonizo­
wał zarówno w życiu jak i ten-

Estreicher wspomina, że dopie­
ro za czasów Matejki emigracyj­
ny mesjanizm dotarł do kraju i 
musiał wtedy też odbić się w jego 
artystycznej twórczości. To też 
owa literatura, posiadająca charak 
ter mesjaniczny, odbijająca się 
tak silnie w dramatach Wyspiań­
skiego, musiała się również wią­
zać w wypowiedzeniach twór­
czych Matejki.

Matejko przejął się głęboko emi 
gracyjnym mesjanizmem i w  r. 
1878, jak niegdyś romantycy, o -  
świsdczył publicznie, że jest kró­
lem - duchem narodu i to prze­
konanie pozwoliło mu tworzyć w 
okresie klęsk narodowych nieś­
miertelne dzieła i podnosić w spo­
łeczeństwie wiarę w  lepszą przy-

d en cja ch  a rty styczn ych  z usposo- szłość.

Niemiecka wiolonczelistka
p r z e d  m i k r o f o n e m

W  m arcu w ystąpi przed m ikro­
fonem  Polskiego Radia w ielu  arty­
stów  zagranicznych. K oncerty  tego 
rodzaju  • przedstaw iają się zawsze 
bardzo interesująco, gdyż dają mo­
żność poznania obcej ku ltury m u­
zycznej, m uzyków , często dotych ­
czas nieznanych, zarów no kom pozy 
torów  jak  i  w ykonaw ców .

Dn. 7. 3. o godz. 22.25 grać będzie 
dla polskich  radiosłuchaczy w iolon  
czeuatwa niem iecka, Sigrid Succo.

W ykona ona utw ór w spółczesnego 
kom pozytora n iem ieckiego Otto 
Siegla p. t. „P oez ja  n ocy ", a poza 
tym  J. Marsa „M enuet", Granado- 
sa j ,M adrygał" i Schum anna A d a ­
gio i A llegro.

T egoż dnia o godz. 21.00 nadaje 
W ilno na fa li ogólnopolskiej kon ­
cert sym foniczny pod  dyr. K. H ar- 
dulaka, m łodego, utalentowanego 
kapelm istrza polskiego.

KRÓL ANGIELSKI W SCHRONIE
GAZOWYM

PRZECIW

Sowieckie
zeoawki

Skrajny mJiltaryzm sowiecki 
znalazł również swój wyraz w 
produkcji zabawek dla dzieci.

O statn io  zosta ła  o tw a rta  w y­
staw a zabaw ek d z iec in n ych  w  K i­
jow ie , gdzie  przew aża jącą  ilość 
ek sp on atów  stan ow ią  m in ia tu ro­
w e  czołg i, sam oloty , ok ręty , żołn ie  
rze itp.

M . in. fa b ry k a  k ijow sk a  „M e ta - 
ło ig ru szk a " w yp u ściła  n a  ryn ek  
ponad k ilka tysięcy  m in ia tu ro ­
w y ch  k arab in ów  m a szyn ow ych .

Polska w oczach Francuzów XVIII stulecia
Odczyt prof. Jean Fabre’a

Instytut Francuski w Warszawie 
zorganizował cykl odczytów, poświę­
conych dziejom francusko - polskich 
stosunków kulturalnych. Ostatnio w 
ramach tego cyklu odbył się odczyt 
prof. Jean Fabre'a o „Polsce w literar 
turze i opinii francuskiej wieku XVIII" 
(La. Pologne dans la littoralure et

Pochłanianie Witamin przez organizm
zależy od rozpuszczalnika

W  fiz jo lo g ii  od  daw n a zn an ym  
jest fak t, że w p row a d zen ie  d o  o r ­
gan izm u p rzez  żo łą dek  lu b  k rew  
ja k ie jś  su bstan cji o d ży w cze j n ie 
w ystarcza , aby  orga n izm  w ch ło ­
nął to, co m u  się  dostarczy , n aw et 
w p rzyp adk u , k ied y  ba rd zo  tego 
p otrzeb u je

P och łan ian ie  (r s y m ila c ja )  za le­
ży od  ba rd zo  w ie lu  czyn n ik ów  i 
w aru n k ów , k tóre  n ie  zaw sze są 
znane. D o ty czy  to szczególn ie  w i­
tam in.

Z  badań p rzep row a d zon ych  
przez fiz jo lo g a  B asu  z K a lk u ty  
(„Z e it s c h r ift  fu r  V ita m in fo r - 
s ch u n g " ) w yn ik a , że d la  w itam in y  
A  w arun k i p och łan ian ia  za leżą 
ba rd zo  o d  rozpuszczaln ika , w  ja ­
kim  w itam in a zostan ie w p ro w a ­
dzona do organ izm u . Z  analizy  
w yd z ie lin  w id a ć  w yraźn ie , ja k

w ie lk ą  rotę  o d g ry w a  w  ty m  w y ­
padk u  rozpuszczalni:^, zazw ycza j 
jak iś  o le j organ iczn y .

B adan ia p rzep row a d zon e  na o -  
le ja ch : ln ian ym , sezam ow ym  o li­
w ie  zw y k łe j, k ok osow y m , z o rze ­
ch ó w  z iem n y ch  i z g orczy cy . O k a ­
zu je  się, że ty lk o  w ita m in y  i p ro ­
w ita m in y  (p rzed e  w szystk im  w i­
tam ina A  i k a ro ty n a ) rozpu szczo­
ne w  o le ju  ln ian ym  zostają  ca ł­
k ow icie  b e z  reszty  w  w y d z ie li­
nach, —  w ch łon ięte  p rzez o rg a ­
nizm .

P rzy  u życiu  zato ja k o  rozpusz­
cza ln ika  o le ju  z ziem n ych  o rze ­
ch ów , aż 90 p roc. w ita m in y  zosta­
je  p rzez organ izm  w yd z ie lon a  z 
pow rotem !

P och łan ian ie  w ięc  w  ty m  w y ­
padku  za leży ca łk o w ic ie  od  u ży ­
tego  rozpuszczaln ika.

Przesyłki! filat@listyr.n8

Król an g ie lsk i dok on ał in sp e k c ji sch ro n ó w  p rzeciw lo tn iczych , 
z d ję c iu  k ró l J erzy  opu szcza  s c h ro n  w  B irm ingham .

Na

n a  l o t  W a r s z a w a  — B e i r u i
Z  ok a z ji o tw a rc ia  lin ii L Y D D A  

■—  B E JR U T  p oczta  polska  opatrzy  
ła sp ec ja ln ym  d a tow n ik iem  w szy ­
stk ie  listy  p rzew iezion e  w  tym  
dn iu  sam olotem  L O T U  z W a rsza ­
w y  d o  B ejru tu .

Z  te j n ieczęste j o k a z ji sk o rzy ­
stali liczn i fila te liści, k tórzy  z ca ­
łe j P o lsk i p rzys ła li lis ty  na ten 
lot. S am olot, o d la tu ją cy  z W arsza­

wy do Bejrutu zabrał 149 kg. 
poczty. Przeważnie były to prze­
syłki filatelistyczne.

Obecnie filateliści oczekują o- 
tworzenia linii do Bagdadu, które 
też upamitnione będzie specjal­
nymi datownikami przez pocztę 
polską i urząd pocztowy na lotnis­
ku w Bagdadzie.

Zamiast herbaty wfidka
<v sow eckich herb darniach

Ja k  w iadom o, h erbata  ( „ c z a j " )  
i sa m ow ar łą czą  się z p o ję c ie m  
R os ji, a sp ecja ln ie  M oskw y H e r ­
bata b y ła  b o w ie m  dotych czas n a j­
b a rd zie j p op u la rn ym  i w ręcz  tra ­
d y cy jn y m  n a p o jem  R osja n  T o  też

Pophiion franęaise en XVIII-ćme sift- 
cle).

P. Fabre, wicedyrektor Instytutu i 
profesor Uniwersytetu J. P„ oddawna 
poświęca się badaniom stosunków 
francusko - polskich; współpracuje on 
przy wydaniu korespondencji politycz­
nej i literackiej Stanisława Augusta, a 
poza tym przygotowuje obszerniejszy 
tom p. t- „Staniałaś - Augustę et ses 
relatians mtellectaelles avec 1‘ćtran- 
ger" (Stanisław August i jego stosunki 
intelektualne z zagranicą"). Dzięki te­
mu prelegent obracał się z wielką 
swobodą w ooranym temacie, nie ską­
piąc trafnie dobranych cytat.

Polska wkroczyła w stulecie osiem­
naste ze wspomnieniem bohaterskiej 
odsieczy Wiednia, Jan III Sobieski nie 
przemawiał jednak wcale do umysło- 
wości francuskiej „wieku oświecenia"; 
był tam tylko bohaterem powieścio­
wym, obdarzonym cnotą „gotycką". 
(Wiemy dobrze, iie pogardy nadano 
znaczeniu tego słowa w wiekach 
XV—XIX; dziś w pełni nawiązujemy 
do gotyckiego średniowiecza i wszyst­
ko co „gotyckie", bardzo jest nam 
bliskie — przyp. sprawozdawcy).

Wiadomości o Polsce Sasów czer­
pano we Francji głównie z relacji po­
dróżniczych, w których roiło się od 
nonsensów: geografia całkiem fanta­
styczna, w lasach pantery, w rzekach 
trująca woda i przedziwne potwory...

Interesowano się wszakże Polską 
również bardziej na serio: jej stosun­
kami poetycznymi i społecznymi. Za­
ciekawienie budził kraj, pełen przeci­
wieństw: król rządzący rzeczpospoli­
tą, szlachta wielbiąca wolność, a u- 
ciskająca chłopów. Montescmeu uwa­

żał ustrój polski za wyrwanie rzuccirt: 
ideom „oświecenia" Voltaire sądzi), 
że rozbiór z r. I77ź był nieunikniony 
i niezbędny dla porządni europejskie­
go!

Informacje o Polsce płynęły szerzej 
po r. 1783 z lotaryńSkiego dwen Sta­
nisława Leszczyńskiego, * akademii 
w Nancy, która starała się uzgodnić 
idee „oświecenia" z chrystianizmem. 
Pod wpływem Leszczyńskiego, pod 
jego opieką i z jego poparciem po­
wstało niejedno poważne dzieło o Pol­
sce (np. „Histoire de Sobieski* la. 
Poyet).

Ciekawy jest artyku p. t. „ia Po­
logne" napisany przez Jaucourt'a w r 
1760 dla sławnej Encyklopedii. Obra* 
Polski jest tu — w myśl światopoglą­
du „oświecenia" — idyllą: nie ma 
w tym kraju policji, bo nie ma zło­
czyńców, wszędzie panuje tolerancja, 
a wolność jest czymś żywym, w ży­
ciu stosowanym.

Rousseau chwali) nawet „liberum 
veto“ — wspaniały dokument wolno­
ści (I). Polska stała się pod koniec 
wieku XVIII-go w wyobrażeniu Fran­
cuzów kraiem wolności i patriotyzmu. 
Powieści, poematy, osnute na tym tle, 
cieszyły się wielkim powodzeniem. 
And/e Chenier pisał list do króla pol­
skiego, wielbiąc go jako zwiastuna 
oświecenia, co przynieść miało Polsce 
zbawienie. ,

Jakkolwiek fałszywie pojmowano 
wtedy we Francji wolność, jakkolwiek 
sentymentalny by i patriotyzm, Polska 
rozumiejąc właściwie te dwa wzniosłe 
pojęća, dążyła już od początku wieku 
X!X-go do odrodzenia.

ALPocL

Po stu latach przerwy
wznowienie prońikcji porcelany w Korcu

ciami moskiewskich, do której 
bardzo licznie uczęszczają robot­
nicy i kołchoźnicy, przywożący, 
żywność do Moskwy. Od jakiegoś 
czasu w herbaciarni zabrakło 
herbaty. Kto chce napić Się tra

w  M osk w ie  istniała spora ilość  d y e y jn e g o  n ap o ju  —  otrzy m u je
h erbaciarn i, n azyw a n ych  „c z a jn y -  
n y m i" , w  k tóry ch  m ieszkańcy  
M osk w y  od d a w a li się rozk oszy  pi 
c ia  h erbaty .

P o  re w o lu c ji bo lszew ick ie j w ie ­
le  rzeczy  zm ien iło  sję w  M oskw ie, 
je d n a k o w o ż  h erbacian a trad ycja  
za ch ow ała  się aż do ostatn ich  cza­
sów . A le  i na tym  od cin k u  p ra ­
sa sow ieck a  n otu je  pow ażn e n ie ­
dociągn ięcia .
O tóż „W ie cze m ia ja  M o sk w a " o p i­
su je  iedna z pop u la rn ych  h e rb a -

zrezygn ow a n ą  od p ow ied ź  „h e r b a ­
ty  n ie m a".

Na ścianach  h erbaciarn i w iszą 
n apisy  „n ie  p a lić " , „u ży w a n ie  alko 
h olu  jest zakazan e". N ie m n ie j jed  
n ak  kto n ie o trzy m u je  h erbaty  
z r o z p r z y  p op ija  w ódk ę, którą 
k u pu je  o b o k  w  sk lepie.

T ak  zn ika h erbacian a trad ycja  
w  Sow ietach , a na zm ianę arom a­
tyczn ego  n apo ju  p rzych od zi k iep ­
sko oczyszczon a  sow ieck a  w ódka.

Gromada wsi Nowy Korzec, na 
granicy polsko - sowieckiej, pod­
pisała umowę z prywatną firmą 
na uruchomienie kopalni kaolinu 
i skaleniu w Nowym Korcu. Pra­
cę w kopalni już uruchomiono 
przy zatrudnieniu 200 robotników 
stałych. Roczna produkcja skale­
nia wynosić będzie 10.000 ton 
przy równoczesnym uruchomieniu 
fabryki fajansów i porcelany.

Uruchomienie kopalni jest 
pierwszym aktem do nawiązania 
świetnej tradycji Korca, najpięk­

niejszego i najbardziE; uprzemy­
słowionego miasta wołyńskiego w  
kcńcu XVHl-go wieku. Ówczesny 
właściciel Korca. książę Józef 
Czartoryski, założył w tym czasie 
na przedmieściu Józefin fabrykę 
porcelany, w której zatrudnio­
nych było około 1000 robotników. 
Na kierowników fabm ki sprowa­
dził ks. Czartoryski w 1780 ze 
Sevres w c Francji braci Mezerów, 
a „porcelana korecka" zyskała so­
bie sławę daleko poza granicami 
Polski i nie u iępowała w niczym 
porcelanom saskim i sewrskim.

Kronika kulturalna
KU CZCI BRATA ALBERTA

Obchód uroczystości ku czci Bra­
ta Alberta w Warszawie z okazji 
50-lecia rozpoczęcia działalności 
przez Brata Alberta definitywnie 
ustalono na dzień 26 marca 1939 r.

Wystawa dzieł malarskich Brata 
Alberta zostanie otwarta w Muze­

um 
b, r.

Narodowym w dniu 18 marca

J, F. WITTKOP  6 8 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna 
A utoryzow ana ad apta cja  E ugeniusza B ałuckiego

— Słuchaj, Izo, odpraw  tego bubka, gdy tu ju ­
tro przyjdzie! N apraw dę szkoda pieniędzy tym 
bardziej, że stan naszej kasy w cale nie jest św iet­
ny. M iałem  nadzieję na ciotkę, ale i lo zawiodło.

— Ach, ta twoja ciotka! — Rowrelowa roz­
gniew ała się w łaściw ie o to, że Mońzeuski nie uca­
łow ał je j ręki, choć mu ją  podaw ała niedwuznacz­
nie. — Zw ariow ana stara wiedźma, bez odrobiny 
serca Zresztą cała tw oja rodzina jest taka! Ty 
też nie masz serca! Jestem  pewna, że opuściłbyś 
mnie bez nam ysłu, gdyby ci tyJko zaproponowali 
dobrą cenę. Ju ż lepiej mi nie mów o sw ojej ko­
chanej ciotuni! Po lic ją  ci groziła!

— I m iała słuszność, Izo. W je j oczach w ypa­
dek na polowaniu był nieszczęściem, natomiast 
ucieczka, i to z lobą właśnie — hańbą.

— Ech!... W szystkie kobiely stają się na sta­
rość m oralne, a te. które najw ięcej grzeszyły, do­
stają Lzika na tym punkcie! Zam iast praw ić m o­
rały , trzeba było sakiew ki rozw iązać, a czy skne-

ra dała  ci choć grosz? O brzydliwa baba! Radzi, 
rob; w yrzuty, poucza, ja k  wrócić na drogę cnoty, 
ale za kieszeń mocno się trzym a! Nie, m ój ko­
chany, beze mnie zginąłbyś m arnie, bo nikt by pa l­
cem nie ruszył, by cię ratow ać.

— W iem , Izo, co ci zawdzięczam  — powie­
dział ulegle Morzeński. — Jednak ciocia nam też 
pom ogła' przede w szystkim  zaopiekow ała się 
Auielą...

— Co?!... No wiesz, m ój kochany, to jest po 
prostu nieprzyzwoite! T eraz mi Anielę będziesz 
w ypom inał?! Może stęskniłeś się do niej, albo su­
m ienie cię ruszyło?

— Nie, Izo — odparł pojednaw czo —  ale za­
bierając Anielę, oszczędziła nam  całej m asy k ło­
potów. Przypom nij sobie, jak tłumaczono je j w y ­
jazd z kraju , nawet przed śledztwem . Je j zezna­
nia m ogły ciebie obciążyć, a tak w yszłas sucho 
z wody. Aniela szukałaby mnie z pewnością po 
całym  świecie, gdyby nie to, ze ciotka je j nie po­
zw oliła do mnie pisać i w ogóle ją  przekonyw ała, 
że siedzę w więzieniu. W  gi uncie rzeczy powinnaś 
być wdzięczna c o tc e

R ow elow a roześm iała się drwiąco.

— Ja ...?  —  Z erw ała  się z szezlongu. Śm iech się 
urwrał, oczy b ij snęły gniewem  — Moj chłopcze, 
jeśli masz zam iar robić mi sceny, to uprzedzam , że 
żleś się w yb rał! Do tego w cale nie jestem  uspo­
sobiona!

—  Nie, Izo, ja  też nie cher kłótni, ale muszę

przyznać, że zachow ałaś się trochę nietaktownie. 
Po co było się w trącać? Ręczę ci, że w yglądali­
byśm y zupełnie inaczej, gdybyś mnie pozoslaw iła 
tę spraw ę Poradziłbym  sobie ze staruszką i mo­
glibyśm y w rócić do A m eryki, gdzie się czułem  naj­
spokojniej. A le ty nie znosisz, jeśli ja  chcę coś 
zrobić na w łasną rękę. To samo było z Bricem  
u. Miami. N ie trzeba było nawet wychodzić do 
nas a tym bardziej opow iadać, co nas łączy. No, 
pom yśl tylko, Izo! W ejdź w sytuację biednej sta­
ruszk i: je j siostrzeniec z wdow ą po człowieku, któ­
rego sam zastrzelił?!... A jak im  tonem z nią roz­
m aw ia łaś? ! Bądź co bądź, kobieta stara, poważna, 
z dobrej rodziny.

—  Że niby h rabina? Gwiżdżę na wszystkich 
hrabiów'! W  Am eryce m iałam  lo k a ja  z książęcym  
tytułem. W praw dzie to był ja k iś  Kaukazczyk, ale 
zawsze książę.

— Nie o to chodzi, Izo. Zrozum, że twoje zja­
wienie się, a zw łaszcza odsłonięcie obecnych sto­
sunków  i tych, które nas łączy ły  przed... w ypad­
kiem  na polow aniu b y ły  zupełnie niepotrzebne. 
To w łaśnie dobiło staruszkę*

Row elow a zw ęziła oczy.

—  Ach, tak?!... —  zaw o łała  przeciągle. — W ięc 
chcesz powiedzieć, ie  ja  jestem  w icn a je j śm ier­
ci? A kto ją  w yrzucił za drzw i?

— Za tobą się u jąłem  — bąknął niew yraźnie 
Morzeński. — Tobie zaczęła ubliżać... *

(D. c. n.).

NAGRODA LITERACKO - 
ARTYSTYCZNA 

M. BYDGOSZCZY
Rada miejska m. Bydgoszczy u- 

cliwaliła regulamin komitetu na­
grody literacko - artystycznej mia­
sta.

Nagroda wynosi zł. 2.500.—  i bę­
dzie mogła być przyznawana t>!ko 
Bydgoszczanom lub osobom, prze- 
bi-wającym przez długie lata w  
Bydgoszczy i zasłużonym dla m ia­
sta za pracę naukową lub artystycz 
ną, przy czym nagrodzony być m u 
si Polakiem pochodzenia aryjsk ie­
go-

ODZNACZLNIE UCZONYCH 
FRANCUSKICH

W Lilie uroczystość wręczenia 
przez konsula generalnego R. P p 
K aw ałkow skiego srebrnych w aw ­
rzynów  akademickich, nadanych 
Prze-  Polską A kadem ię Literatury 
PP - H erm anow i i M oyse:ow i, p ro ­
fesorom  języka i literatury polskiej 
na tut. uniw ersytetach: państw o- 
r” ym  i katolickim , oraz p. W acła­
w ow i G odlewskiem u, lektorow i.

_Wśród k ilku miast uniw ersytet 
kich w e Francji, posiadających lek 
toraty języka i literatury polskiej, 
L ille  w yróżnia się tym , że w  ob y ­
dwóch uniw ersytetach posiadr- nor 
m alne katedry język a i literatury 
polskiej z pełnym i uprawnieniam i 
naukowym i

RĘKOPIS „DUCHA PRAW" 
MONTESQCIEU

Biblioteka N arodow a w  Faryzu 
nabyła na licy tacji rękopis , D jc h s  
praw " M ontesąuieu za cenę 401 ty ­
sięcy  franków .

POMNIK MARCONIEGO
M ussolini przyją ł senatora Cini, 

inspektora radiofon izacji Pession i 
rzeźbiarza Dazzi, którzy przedsta­
w ili pro jek t w ielk iego pom nika 
M arconiego, który  ma stanąć pa 
Placu Cesarskim w ystaw y św iato­
w ej w  Rzym ie w  roku 1942.

D uce zatw ierdził pom ysł i udzie­
lił dyspozycji w  sprawie jeg o  w y ­
konania.
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